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Nasze miasto tętni rozrywkowym życiem. Ubiegły week-
end minął pod hasłem 601-lecia Łodzi, a na mieszkań-
ców czekają wciąż nowe, liczne atrakcje.

Ufff jak gorąco! Lato, choć przynosi wiele radości, 
potrafi też dać nam się we znaki wysokimi tempe-
raturami.

Już za nami połowa okresu waka-
cyjnego. Niestety  dla  naszej  „Baweł-
nianej rodziny” trochę smutna, bowiem 
po czerwcowych informacjach o śmierci 
Pań Wiesławy Owczarek z Osiedla Zbior-
cza i Lucji Kasickiej z Osiedla Żubardź 
oraz Pana Stefana Wyszyńskiego, długo-
letniego prezesa Zarządu n/Spółdzielni 
w latach 1972–1987, pożegnaliśmy zmar-
łego w dniu 4 lipca br. Pana Andrzeja 
Rudnickiego,  wiceprzewodniczącego 
Rady Nadzorczej oraz przewodniczącego 
Rady Osiedla Sienkiewiczowskie. Posta-
nowiliśmy  przypomnieć  Ich  sylwetki, 
poprzez zamieszczenie w tym numerze 
wywiadów  z Nimi:  z  grudnia  2011  r. 
ze śp. Stefanem Wyszyńskim oraz paź-
dziernika 2014 ze śp. Andrzejem Rudni-
ckim. W następnym zaś wydaniu n/Gazety 
przypomnimy wywiad ze śp. Lucją Kasi-
cką, długoletnią przewodniczącą Komi-
sji Historycznej Łódzkiej Spółdzielczości 
Mieszkaniowej. Na podkreślenie Ich roli 
w rozwoju spółdzielczości mieszkanio-
wej nich świadczą słowa śp. Pani Lucji, 
które kiedyś mi przekazała, że „…ludzie 
odchodzą, a historia pozostaje … a przez 
to pamięć trwa”. Dlatego więc zawsze 
pamiętamy w Naszej Spółdzielni o kolej-
nych urodzinach w grudniu, spotykając 
się z najstarszymi członkami, organizu-
jemy spotkania świąteczne bądź przeka-
zujemy najbardziej potrzebującym oko-
licznościowe paczki. A przede wszystkim 
staramy się właściwie i w sposób ser-
deczny obsługiwać naszych wszystkich 
członków  i  pozostałych mieszkańców. 
I dlatego w tym miejscu chciałbym przy-
pomnieć, to co, w trakcie tegorocznego 
Walnego na każdej części, przekazywa-
łem, że wydajemy tę naszą Gazetę: „RSM 
„Bawełna” - Mój Dom”, nie po to by się 
chwalić, ale by przekazywać niezbędne 
informacje o pracy całego zespołu pra-
cowniczego, wyjaśniać  obowiązujące 
reguły wynikające  z  prawa  uchwala-
nego przez Sejm RP, przybliżać przyjęte 
w N/Spółdzielni  regulaminy  i  zasady 
np. rozliczeń za zużyte ciepło i wodę itp. 
itp. Staramy się najpierw przygotować tak 
niezbędne projekty i nasze wewnętrzne 
decyzje,  aby  były  dobrze  zrozumiałe 
przez cały zespół pracowniczy. Jesteśmy 
zawsze otwarci na nowe projekty, jesteśmy 
gotowi na dyskusję w każdej sprawie… 
bo wychodzimy z założenia, że … jak jest 
obsługiwany pracownik – tak on obsłu-
guje klientów, czyli w naszym przypadku 
członków spółdzielni oraz pozostałych 
mieszkańców. Dlatego tak ważne jest wza-
jemne szanowanie się, … i tak ważne jest 
spokojne przedstawianie swojego stano-
wiska, nawet  jak dostało się np. rozli-
czenie roczne za zużyte centralne ogrze-
wanie i zużytą wodę np. z dużą kwotą 
do zapłaty. Zawsze mogą być pomyłki, 
chociaż z naszego doświadczenia wynika, 
że często  to my sami  jako mieszkańcy 
zapominamy o racjonalnym gospodaro-
waniu ciepłem, otwierając okna i zapomi-
nając je zamknąć przed wyjściem z domu, 
czy też nie zwracamy uwagi na cieknącą 
wodę w ubikacji.

Na koniec mam propozycję, abyśmy 
idąc np. wzdłuż swojego bloku i spotyka-
jąc nadchodzącą osobę z naprzeciwka, 
uśmiechnęli się i mówili do siebie „Dzień 
dobry” czy też wieczorem „Dobry wie-
czór”. Tego brakowało mojej koleżance 
ze studiów, która przyjechała, po wielu 
latach, odwiedzić rodzinę w Polsce. Spró-
bujmy… może się uda!

  Sylwester Pokorski

Moim zdaniem 

Miesięcznik wpisany 

do rejestru dzienników 

i czasopism przy Sądzie 

Okręgowym w Łodzi 

I Wydział Cywilny w Łodzi 

pod numerem 797.
NAKŁAD 9000 

egzemplarzy

 Miasto przyzwyczaiło nas do licznych atrakcji organizowanych dla mieszkańców praktycznie 
o każdej porze roku. Szczególnie wiele uroku i radości przynoszą wakacyjne wypady w miasto.

Wakacje w mieście

LETNIE LETNIE 
KONCERTYKONCERTY
NA KOZINACHNA KOZINACH

Mieszkańców Kozin, okolic i  nie tylko zapraszamy na miłe spędzenie dwóch sierpniowych wieczorów. 
W  ramach nowej odsłony „Letnich koncertów na Kozinach” w  dniach 4 sierpnia (niedziela) i  31 sierpnia 
(sobota) o  godzinie 18:00 przy ul. Długosza 26/28, na terenie rekreacyjno-wypoczynkowym w  pasażu 

przy fontannach, będzie można bezpłatnie posłuchać muzyki na żywo.
W  pierwszym z  wymienionych terminów usłyszymy kwartet muzyczny Stanisz Quartet, grający muzykę 
na pograniczu jazzu i fusion, a ostatniego dnia sierpnia wystąpi Jasiu Nastarowicz, racząc nas muzyką folkową.
Dajmy się ponieść nastrojowi lata i lekkim, muzycznym klimatom. Więcej letnich atrakcji na str. 7. I.G.

BADANIE WZROKU
BEZPŁATNE

Pracownia Optyczna
ul. Opolczyka 15, Łódź

telefon: 42 632 03 07

Przyjdź i zbadaj wzrok za darmo

JAK PRZETRZYMAĆ 
UPAŁY?  str. 6
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Urban garden, czyli miejski ogród,  

staje się coraz większą atrakcją  
dla wszystkich umęczonych widokiem  

wszechobecnego betonu.
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W  czerwcu 2024 r. 
posiedzenia Zarządu 
RSM „Bawełna” odbyły 
się w dniach 15, 19 i 25. 
Na posiedzeniach tych 
„w  trybie roboczym” 
między posiedzeniami 
Zarząd podjął decyzje 
m.in. w następujących 
sprawach:

Sprawy członkowsko­
‑mieszkaniowe

W dniu 31.05.2024 r. Spółdzielnia 
liczyła 10.060 członków. W czerwcu 
2024 r. przyjęto w  poczet człon-
ków Spółdzielni 5 osób, które 
posiadają odrębną własność lokalu 
w zasobach Spółdzielni i wystąpiły 
o członkostwo. Ponadto do rejestru 
członków wpisano 20  osób, które 
nabyły członkostwo z mocy prawa, 
a  skreślono z  rejestru członków 
Spółdzielni 26 osób, których człon-
kostwo z mocy prawa ustało.

Sprawy terenowo-prawne
Przyjęto do  wiadomości informa-
cję Administracji Osiedla „Zbior-
cza” o wynikach zbierania głosów 
wśród współwłaścicieli nierucho-
mości zabudowanej budynkiem nr 4 
przy ul. Sarniej 4 w Łodzi w osiedlu 
„Zbiorcza” w sprawie w sprawie: 
1) 	 wyrażenia zgody na  wyko-

nanie robót budowlanych 

polegających na  budowie 
przedsionków wejściowych 
do budynku mieszkalnego wie-
lorodzinnego nr 4 przy ul. Sar-
niej 4 oraz rozbiórce istniejących 
przedsionków wejściowych 
wraz z usunięciem kolizji złącza 
kablowego nr 1004,

2) 	 wyrażenia zgody na  zmianę 
przeznaczenia części nierucho-
mości wspólnej o powierzchni 
3 , 2 1   m ²  u r e g u l o w a n e j 
w  KW  nr  LD1M/00049668/9 
pod  budowę nowego złącza 
kablowego ZK  nN nr  1004 
do budynku mieszkalnego wie-
lorodzinnego nr 4 przy ul. Sar-
niej 4.

Uchwała została podjęta w drodze 
indywidualnego zbierania głosów, 
weszła w  życie z  dniem podjęcia 
i została skierowana do realizacji.

Po zapoznaniu się z opinią radcy 
prawnego Spółdzielni zdecydowano, 
aby nie wnosić apelacji od postano-
wienia sądu o  oddaleniu wniosku 
Spółdzielni o  zasiedzenie działki 
przy ul.  Powstańców Wielkopol-
skich 19 (działka 39/6 obręb B-45), 
ale  postępować dalej w  tej  spra-
wie zgodnie z  propozycją wska-
zaną w opinii prawnej, tj. wystąpić 
z roszczeniem przeciwko obecnemu 
właścicielowi działki o przeniesienie 
jej  własności za  wynagrodzeniem 
w  trybie ustawy o  spółdzielniach 
mieszkaniowych.

Sprawy remontowe  
i gzm
Podjęto decyzje o  refundacji czę-
ści kosztów wymiany stolarki 
okiennej we  własnym zakresie 

przez  członków – dotyczy dwóch 
mieszkań w osiedlu „Słowiańskie”, 
jednego w osiedlu „Zbiorcza” i jed-
nego w osiedlu „Koziny”.

Postanowiono rozszerzyć 
zakres planu remontowego osiedla 
„Słowiańskie” na 2024 rok o kom-
pleksowy remont posadzek bal-
konów budynku nr  128 przy 
ul.  Dąbrówki  12  i  przebudowę 
zadaszeń nad wejściami do klatek 
schodowych ww. budynku wraz 
z ich remontem. Rozpoczęcie i sfi-
nansowanie 50% robót nastąpi w bie-
żącym roku, a zakończenie i zapłata 
pozostałej należności w przyszłym.

Wyrażono zgodę na  wniosek 
Administracji Osiedla „Słowiańskie”, 
aby  zlikwidować cztery latarnie 
wysokie posadowione w osi chod-
nika przy ul. Ziemowita na wysoko-
ści budynku nr 108A, a zamiast nich 
zamontować cztery latarnie wysokie 
na „terenie zielonym” wzdłuż chod-
nika, zaakceptowano także koszt 
powyższych prac oraz propozycję 
co do wykonawcy.

Podjęto decyzję o  wyborze 
wykonawcy i  o  wysokości kosz-
tów przeprowadzenia przeglądów 
pięcioletnich instalacji centralnego 
ogrzewania, instalacji ciepłej i zim-
nej wody oraz instalacji kanalizacyj-
nej w budynkach osiedli „Żubardź” 
i „Koziny”.

Przyjęto do  wiadomości, 
że  przygotowany przez specjali-
styczną firmę na  zlecenie Spół-
dzielni wniosek o  pozyskanie 
dotacji unijnych na montaż fotowol-
taiki na budynku 110 przy ul Zie-
mowita 13 w procesie kwalifikacyj-
nym przeszedł pozytywnie wstępną 

weryfikację, jako jeden z nielicznych 
wniosków od spółdzielni mieszka-
niowych. Zarząd oczekuje na wyniki 
następnego etapu postępowania kwa-
lifikacyjnego.

Sprawy ekonomiczne
Omówiono wyniki ekonomiczne 
Spółdzielni za okres styczeń–kwie-
cień 2024 roku.

Podjęto decyzję o odstąpieniu 
od naliczenia części odsetek za nieter-
minową zapłatę czynszu przez byłego 
najemcę jednego z lokali użytkowych 
w pawilonie 47 przy ul. Przybyszew-
skiego 161 (należność główna została 
spłacona w ratach).

Na  wnioski mieszkańców 
w dziesięciu przypadkach obniżono 
stawki zaliczkowe na  poczet cen-
tralnego ogrzewania ich mieszkań 
w porównaniu do  stawek wynika-
jących z  wyliczenia na  podstawie 
ubiegłorocznego zużycia, a w jed-
nym przypadku obniżono wynika-
jącą z ubiegłorocznego rozliczenia 
miesięczną wysokość zużycia cie-
płej i zimnej wody, będącą podstawą 
do wyliczenia stawek zaliczkowych 
za wodę.

Z  uwagi na  porozumienie 
zawarte przez Spółdzielnię z dłuż-
niczką w  sprawie spłaty w  ratach 
zaległości związanych z jej mieszka-
niem podjęto decyzję o skierowaniu 
wniosku o zawieszenie na 6 miesięcy 
postępowania egzekucyjnego przed 
Komornikiem Sądowym w sprawie 
o egzekucję tego zadłużenia.

Inne tematy
Pozytywnie rozpatrzono prośbę 
Komendy Miejskiej Państwowej 
Straży Pożarnej w Łodzi o umożli-
wienie przeprowadzania w dniach 
26–28 czerwca 2024 r. ćwiczeń Jed-
nostki Ratowniczo-Gaśniczej Nr 9 
Komendy Miejskiej PSP w budynku 
przy ul.  Lorentza  8. O  przepro-
wadzonych ćwiczeniach piszemy 
na stronie 6.
� E.S.

Z PRAC ZARZĄDU SPÓŁDZIELNI Z prac Rady 
Nadzorczej

W  czerwcu 2024 roku Rada Nadzorcza 
RSM „Bawełna” odbyła jedno posiedzenie, 
na którym:

1. 	� Omówiła przebieg Walnego Zgro-
madzenia RSM  „Bawełna” odby-
tego w maju 2024 r., podkreślając, 
że  zostało zdominowane przez 
sprawę sprzedaży terenu przed 
bl. 501 na ulicy Sacharowa w osiedlu 
„Zbiorcza”. Rada Nadzorcza, pochy-
lając się nad opiniami mieszkańców 
budynku oraz biorąc pod  uwagę 
ich spojrzenie na  tę kwestię, zwró-
ciła się do Zarządu, by przygotował 
alternatywne propozycje zagospo-
darowania przedmiotowego terenu, 
również z  opcją Spółdzielni jako 
inwestora i dewelopera.

	� Ponadto Rada omówiła frekwencję 
i organizację Walnego Zgromadzenia 
oraz przyjęła do wiadomości infor-
mację o wpisaniu do krajowego reje-
stru sądowego wzmianek o podjęciu 
przez Walne Zgromadzenie uchwał 
o zatwierdzeniu sprawozdań.

2. 	� Po analizie wyników gospodarczo-
-finansowych Spółdzielni za I kwar-
tał 2024 roku Rada przyjęła je 
bez  uwag do  akceptującej wiado-
mości, a  działalność Spółdzielni 
w  tym okresie oceniła jako dobrą, 
zwracając uwagę na  zachowanie 
płynności finansowej. Członkowie 
Rady docenili również, że na dru-
kach opłat eksploatacyjnych, prze-
kazywanych członkom przy zmia-
nach opłat, jest już wyszczególniane  
które opłaty są  zależne od  Spół-
dzielni, a które nie.

3. 	� Przyjęła informację nt. działalności 
Rad Osiedli „Słowiańskie”, „Sien-
kiewiczowskie”, „Zbiorcza” w okre-
sie od ostatniego posiedzenia Rady 
Nadzorczej. Rady Osiedli „Żubardź” 
i „Koziny” nie miały w tym czasie 
posiedzeń.

4. 	� W sprawach wniesionych Rada przy-
jęła informacje nt.:

	 – 	� spotkania Zarządu z firmą Solar
Edge, która służy wsparciem 
przy realizacji procedur związa-
nych z pozyskiwaniem funduszy 
na fotovoltaikę. Rada Nadzorcza 
wyraziła zgodę, by Spółdzielnia 
kontynuowała rozmowy z firmą.

	 – 	� incydentu podpalenia kwia-
tów doniczkowych stojących 
na  klatce schodowej jednego 
z pięter w bloku 214 na osiedlu 
„Słowiańskie”. Podejmowane 
są kroki ograniczające wchodze-
nie do budynku osób niepowoła-
nych.

	 – 	� przebiegu spotkania Przewod-
niczącej Rady Nadzorczej 
p. Jadwigi Miller i  Zastępcy 
Prezesa ds. Eksploatacyjnych 
p. Katarzyny Szczepaniak 
z  mieszkańcem bloku 108a 
na osiedlu „Słowiańskie”.

5. 	� Następne posiedzenie zaplanowano 
na 1.07.2024 r.

� Oprac.: I.G.

Nr 184-185, str. 2 

w przygotowaniu

gotowa do 1 kor

gotowa do druku

w czerwcu 2024 r.

Urban Garden  
przed blokami
W połowie lipca otrzyma-
liśmy poprzez platformę 

iMieszkaniec takie zapytanie od  mieszkańca Ole-
chowa: 

„Czy  spółdzielnia myślała o  założeniu Urban 
Garden na trawiastych terenach przy blokach?

Czy  jako mieszkaniec bloku mogę na  terenie 
posesji dokonać takiej inicjatywy i założyć społeczny 
warzywny ogród? Podpowiadam pomysł i załączam 
kilka zdjęć; jest to nowy trend i zachęcenie do samo-
dzielnego uprawiania roślin do konsumpcji.”

Pewnie Państwo zgodzą się, że to ciekawa propozy-
cja. W poprzednim wydaniu Gazety na str. 6 opisy-
waliśmy łąki kwietne założone m.in. w kompleksie 
50-tek na naszym Janowie. I wydaje się nam, że tego 
typu inwestycja jest mniej kłopotliwa. Obawiamy się 
bowiem, że warzywa uprawiane na trawniku mogłyby 
być  kością sąsiedzkiej niezgody. Mam  na myśli 
nie  tylko „podkradanie” plonów, ale  i  niechciane 
w ogródku warzywnym psie zachowania.
� K.Sz.

Listy



3
Zbigniew Lew-Starowicz –  
Pan od seksu, jak popularnie jest nazywany.  
Autor licznych prac naukowych  
z zakresu psychiatrii i seksuologii.

Urodził  się 25 października 
1943 roku w Sieradzu, lecz jego 
korzenie znajdują się w Łodzi. 
To  tutaj, na  ulicy Piotrkow-
skiej  292, między Placem 
Reymonta a Placem Niepodle-
głości, znajduje się kamienica 
„Pod Góralem”, wybudowana 
w 1909 roku dla jego dziadka Jana 
Starowicza – dyrektora zakła-
dów włókienniczych Leonhardt, 
Woelker i Girbardt. Starowicz, 

jak sam przyznaje, miał fanta-
stycznych i otwartych rodziców: 
„Kiedy myślę o rodzicach, przed 
oczami staje mi taki obrazek: idą 
na spacer, trzymają się za ręce… 
Tata był zakochany w mamie 
do końca życia”.

Najważniejszym miej-
scem w  rodzinnym domu, 
a  zarazem ulubionym miej-
scem młodego Starowicza, 
był gabinet. To właśnie w nim 
toczyło się życie rodziny, która 
po  prostu lubiła być blisko 

siebie. Z  sentymentem wspo-
mina zwłaszcza wieczory, kiedy 
wspólnie czytali książki.

O tym, że zostanie lekarzem 
zadecydował już w  3 klasie 
liceum. Maturę zdał już w wieku 
16 lat i podjął studia medyczne 
na Wydziale Lekarskim Woj-
skowej Akademii Medycznej 
w  Łodzi. Na  wybór zawodu 
wpłynęły kontakty towarzyskie 
z  sieradzkimi lekarzami, roz-
mowy z ojcem i zainteresowa-
nie zaburzeniami psychicznymi. 
Natomiast na wybór Wojskowej 
Akademii Medycznej rzutował 
kult wojska wyniesiony z domu, 
gdzie tradycje wojskowe były 
pieczołowicie pielęgnowane. 
Szkoła miała charakter eli-
tarny i była pierwszą, na której 
wykładano seksuologię. Staro-
wicz ukończył również filozo-
fię na Katolickim Uniwersyte-
cie Lubelskim. Cały czas jest 
aktywny zawodowo. Ważne jest 
dla niego, jako dla naukowca, 
że może pracować, zarówno jako 
lekarz, jak i psychoterapeuta. 
Nie pracuje dla pieniędzy, lecz 
dla satysfakcji, bo dzięki temu 
czuje się potrzebny i cieszy się, 

Zbigniew Lew-
-Starowicz to uznany 
specjalista z zakresu 
psychiatrii, psycho-
terapii i seksuologii. 
Wykładowa akademi-
cki, kierownik nauko-
wy i biegły sądowy. 
Konsultant krajowy 
ds. seksuologii. 
Prezes Polskiego 
Towarzystwa Seksu-
ologicznego i Pol-
skiego Towarzystwa 
Medycyny Seksual-
nej, a także członek 
Europejskiego Towa-
rzystwa Medycyny 
Seksualnej.

gdy może pomóc. Jedynym 
minusem z tym związanym jest 
brak czasu dla najbliższych. 
„Dla rodziny, dzieci i wnuków 
mam wciąż za mało czasu. To jest 
mój największy problem. Dzisiaj 
nawet mam go mniej niż kiedyś. 
Jest odwrotnie, niż powinno – 
zazwyczaj przecież mężczyzna 
ma z wiekiem coraz więcej wol-
nego czasu”. W swoim gabinecie 
przyjmuje nie tylko „zwykłych 
Kowalskich”. Trafiali do niego 
zarówno politycy, jak i artyści, 
księża, a nawet mafiosi. Dwu-
krotnie do niego strzelano, lecz 
sprawców nie znaleziono.

Na pytanie co uważa za naj-
ważniejsze w życiu, odpowiada: 
zdrowie, poczucie szczęścia, 
grono przyjaciół, na  których 
można liczyć i spędzać z nimi 
czas, poczucie humoru i autoiro-
nia, bo to rozładowuje napięcia 
i łagodzi stres, to by nie posiadać 
zbyt wiele ani zbyt mało, hobby, 
pasja, by mieć swój świat, udany 
związek i  umiejętność życia 
tu i teraz. Mówi, że warto każ-
dego dnia zrobić dla siebie coś 
miłego i dobrego i przed snem 
sobie o  tym przypomnieć. 

Jemu największą przyjemność 
sprawia buszowanie po sklepach 
w poszukiwaniu nowości z dzie-
dziny muzyki, literatury i filmu. 
Muzyka to jego konik. Rano lubi 
słuchać latino – to go pobudza 
i ładuje mu baterie, wieczorami 
odpoczywa przy bluesie i jazzie. 
„Na przyjęciach zawsze pełnię 
funkcję DJ-a. Na imprezy z przy-
jaciółmi starannie przygotowuję 
składanki, które muszą godzić 
różne upodobania. Zadanie 
nie jest łatwe” – przekonuje.

Jest autorem i współautorem 
kilkuset publikacji z zakresu sek-
suologii i psychiatrii oraz tysięcy 
artykułów popularnonauko-
wych. Epizodycznie pojawiał się 
w serialach „Kasia i Tomek”, 
„Niania” i „39 i pół” oraz wystą-
pił w teledysku zespołu Kombi 
w piosence „Black and white”.

Pierwszy człon jego nazwi-
ska – Lew – to  herb, nadany 
rodzinie za zasługi dla kraju.

Najbardziej kontrowersyjny 
w jego karierze jest fakt, że przed 
1989 rokiem na osobach homo-
seksualnych stosował techniki 
awersyjne i  elektrowstrząsy, 
w przekonaniu, że mogą zmienić 
ich orientację. Jak sam przyznał 
po latach, w filmie dokumen-
talnym „Artykuł osiemnasty”, 
dotyczącym sytuacji osób LGBT 
w Polsce, orientacja seksualna 
jest w sercu i mózgu. Starowicz 
przeprosił swoich dawnych 
pacjentów. Niesmak jednak 
pozostaje.
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KIEDY 
TESTAMENT 
MOŻE BYĆ 
NIEWAŻNY
W  dzisiejszym artykule chcę 
powrócić do sprawy testamentu 
ku przestrodze.

Tak się najczęściej w obec-
nych czasach zdarza, że rozpo-
rządzenia na wypadek śmierci 
stają się bardzo częste. Mamy 
nadzieję, że po naszej śmierci, 
pozostawiony majątek uzy-
ska ten, kogo wskazaliśmy jako 
naszego spadkobiercę w ostat-
nim ze sporządzonych testa-
mentów. 

Tak jednak może się nie zda­
rzyć, a dlaczego?

Jedną z  takich okoliczności 
może być stan psychiczny spad-
kodawcy, który mimo sporzą-
dzenia testamentu, nie wywoła 
skutków prawnych z powodu 
jego nieważności. Oceną takiego 
stanu zajmował się min. SN 
w orzeczeniu wydanym w spra-
wie IICSKP 1048/22, którego 
motywy poniżej Państwu pragnę 
przybliżyć.

Sąd Najwyższy podkreśli 
ww. orzeczeniu, że ocena stanu 
psychicznego spadkodawcy 

to zadanie dla specjalistów, 
a nie dla świadków. Decyzja ta 
dotyczyła sprawy, w której kwe-
stionowano ważność testamentu 
z powodu rzekomej niezdolności 
spadkodawcy do jego sporzą-
dzenia.

Świadkowie przedstawiali 
różne opinie na temat kondycji 
psychicznej zmarłego, co wpro-
wadziło zamieszanie w postępo-
waniu. Sąd stwierdził, że tylko 
biegli, tacy jak psychiatrzy 
czy psycholodzy mogą rzetel-
nie ocenić, czy spadkodawca był 
zdolny do sporządzenia ważnego 
testamentu. Opinie świadków, 
mimo że mogą dostarczyć istot-
nych informacji o zachowaniu 
spadkodawcy, nie są wystarcza-
jące do oceny jego zdolności 
prawnych.

Wyrok Sądu Najwyższego 
ma na celu zapewnienie, że testa-
menty będą oceniane obiektyw-
nie i  zgodnie z  najwyższymi 
standardami prawnymi. W przy-
padku wątpliwości co do stanu 

psychicznego spadkodawcy, 
sąd powinien zasięgnąć opinii 
biegłego. Jest to kluczowe dla 
uniknięcia sporów prawnych 
i zapewnienia pewności prawnej 
w postępowaniach dotyczących 
testamentów.

Decyzja ta podkreśla, 
że tylko specjaliści mogą prze-
prowadzić obiektywną analizę 
stanu psychicznego spadko-
dawcy, co jest niezbędne dla 
prawidłowego ustalenia zdolno-
ści do sporządzenia testamentu. 
Świadkowie mogą dostarczyć 
jedynie subiektywnych obser-
wacji, które nie są wystarcza-
jące do pełnej oceny zdolności 
testowania. Orzeczenie Sądu 
Najwyższego ma duże znaczenie 
dla praktyki prawnej, ponieważ 
jasno określa, że ocena stanu 
psychicznego spadkodawcy 
powinna być przeprowadzana 
przez specjalistów.

Jest to kluczowe dla zapew-
nienia obiektywizmu i  rzetel-
ności w sprawach spadkowych. 
Świadkowie mogą dostarczyć 
dodatkowych informacji, 
ale  ostateczna ocena należy 
do  biegłych. W  sprawach 
spadkowych, gdzie pojawiają 
się wątpliwości co do stanu 
psychicznego spadkodawcy, 
sąd powinien zawsze zasięgać 
opinii specjalistów. Decyzja ta 
ma na celu ochronę interesów 
wszystkich stron i zapewnienie 
pewności prawnej w postępo-
waniach dotyczących testamen-
tów. Orzeczenie to jasno określa, 
że  stan psychiczny spadko-
dawcy w chwili sporządzenia 

Z notatnika 
prawnika
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testamentu to sprawa dla eksper-
tów. Jest to rozwiązanie syste-
mowo jak najbardziej słuszne, 
jednak nie  zawsze pozostawi 
nas w przekonaniu, że taka była 
właśnie wola zmarłego. W zależ-
ności od czasu przeprowadzenia 
tej oceny, zgromadzonego mate-
riału dowodowego oraz okolicz-
ności towarzyszących sporzą-
dzeniu testamentu, ocena ta, 
mimo swojego obiektywizmu, 
może być daleka od rzeczywistej 
woli testatora, pomijając już dłu-
gotrwałość takiego postępowa-
nia i komplikacje jakie może to 
wywołać w zakresie nie objętego 
spadku.

Kancelaria Radcy Prawnego
Jadwiga Chmielewska-

‑Furmankiewicz
prowadząca obsługę prawną

RSM „Bawełna”

OSTATNIE 
POŻEGNANIE

Dnia 4 lipca 2024 r. zmarł, po długiej chorobie, śp. Andrzej 
Rudnicki – Z-ca Przewodniczącej Rady Nadzorczej i  Prze-
wodniczący Rady Osiedla „Sienkiewiczowskie”. Na cmentarzu 
przy ul. Zakładowej ze smutkiem żegnało Go duże grono naszej 
spółdzielczej rodziny. Wzruszające słowa pożegnania nad gro-
bem zmarłego wygłosiła Przewodnicząca Rady Nadzorczej 
p. Jadwiga Miller, mówiąc m.in.:
	 „Przez lata wspólnie pracowaliśmy w Radzie Nadzorczej 
RSM «Bawełna». Andrzej był zawsze tam, gdzie trzeba było 
pracować i dzielić się wsparciem. Wszystkie te piękne wspo-
mnienia są dowodem na to, jak wiele wpływu miał na nasze 
spółdzielcze życie. Dzisiaj smutno nam, ale jednocześnie czu-
jemy ogromną wdzięczność za czas, który mogliśmy z Nim 
przeżyć pracując w Radzie Nadzorczej.
	 Ostatnie nasze wspólne chwile miały miejsce 1 lipca 
tego roku. Andrzej, choć bardzo chory, w szpitalu, jednak po-
łączył się z nami telefonicznie, by wziąć udział w posiedzeniu 
Rady. Sprawy dotyczące Spółdzielni były dla Niego zawsze 
bardzo ważne. Myślę, że ta rozmowa telefoniczna była swe-
go rodzaju pożegnaniem z nami. Na zakończenie, jak zawsze, 
gdy zwracał się do mnie, powiedział: «Cześć, Przewodnicząca, 
pozdrów wszystkich»”.
	 Spoczywaj w pokoju, drogi Przyjacielu!

Wy-
kła-
dowa
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Z ogromnym żalem  

przyjęliśmy informacje  
o śmierci bliskich nam osób  

z naszej spółdzielczej rodziny.

Redakcja: – RSM „Bawełna” 
obchodzi w tym roku 53. rocznicę 
swojego powstania. Dwadzieścia 
z tych lat należało do Pana jako 
członka Zarządu Spółdzielni. 
To przeszło 1/3 życia naszej Spół­
dzielni. Pana prezesura przypada 
przy tym na najlepsze inwestycyj­
ne lata Spółdzielni. Jak trafił Pan 
do Spółdzielni?

Stefan Wyszyński: – Cie-
szę  się, że  pada to  pytanie. 
Bo z  jednej strony mogę zaprze-
czyć, że prezesi w tym czasie byli 
z  tzw. „teczki”, czyli narzucani 
spółdzielni przez władze partyjne. 
Ja nie byłem i takich praktyk wobec 
„Bawełny” nie było. Z drugiej strony 
chcę podkreślić, że w tym czasie 
przynależność do spółdzielni była 
świadomym wyborem ludzi. Ja, 
chcąc dostać mieszkanie, wybra-
łem spółdzielnię. W 1961 r. zostałem 
członkiem Spółdzielni „Bawełna”, 
choć nie wywodziłem się z pracow-
ników Zakładów Marchlewskiego. 
Trafiłem do  dyrektora Zakładów 
na rozmowę o przyjęcie do Spół-
dzielni za pośrednictwem kolegi. 
Wtedy Spółdzielnia była praktycznie 
własnością Zakładów Marchlewskie-
go i to od dyrektora Zakładów zale-
żało czy wpisze „obcego” na listę 
członków. Wpisał mnie. W 1962 r. 
otrzymałem przydział mieszkania 
w budynku na Kozinach.

Społeczność wtedy była inna. 
Ludzie się znali, odwiedzali. Chętnie 
podejmowali prace na rzecz spół-
dzielni – społecznie. Dziś już nie 
pamiętam jak dostałem się do Rady 
Osiedla „Koziny”, ale pracowałem 
w niej pięć lat. Zaprzyjaźniłem się 
z ówczesnym prezesem Waldema-
rem Karwatem i to on namówił mnie 
na zgłoszenie swojej kandydatury 
na prezesa Spółdzielni Czas wtedy 
był taki, że Prezes Karwat został 
odwołany natychmiastowo i trzeba 
było wymienić Zarząd. Startowa-
łem z Kazimierzem Andrzejewskim 
i on przeszedł – został Prezesem, 
a mnie Rada Nadzorcza odrzuciła. 
Trochę byłem zły, że Prezes namówił 
mnie na kandydowanie, bez porozu-
mienia się z radą. Dopiero miesiąc 
później, na kolejnym posiedzeniu 
rady zostałem powołany na człon-
ka Zarządu Spółdzielni „Bawełna”. 
Pracę z-cy Prezesa rozpocząłem 
w 1967 r. od pochodu pierwszoma-
jowego.

R.: – Jak mieszkało się Panu 
na  Kozinach? Jak wyglądało 
to pierwsze osiedle „Bawełny”?

S.W.: – Jak już powiedziałem, 
otrzymałem przydział w  1962  r. 
Zamieszkałem z  żoną i  córką 
w dwupokojowym mieszkaniu M-4 
na ul. Kasprzaka. Żeby jednak dostać 
to mieszkanie musiałem zameldo-
wać jeszcze mamę na opiekę nad 
dzieckiem, żeby nie było „nadme-
trażu”. Nie była to dobra lokaliza-
cja. Ulica Kasprzaka wyłożona była 

trelinką. Po ulicy jeździły ciągniki 
i duże wozy z betonem i  innymi 
materiałami budowlanymi na budo-
wy. Z okiem widziałem zaś pola, 
na których pasły się owce. To samo 
powtórzyło się, gdy przeprowadzi-
łem się z rodziną w 1970 r. do budyn-
ku na Zarzewie. Po drugiej stronie 
Tatrzańskiej znów mogłem oglądać 
pola i owce. Jednak krajobrazy szyb-
ko się zmieniały. Dziś, tam gdzie 
były pola, są tylko gęsto posadowio-
ne bloki i wysokie drzewa.

R.: – Jakie panowały wtedy 
obyczaje, kultura osiedlowa?

S.W.: – Z filmów i opowieści 
słyszałem, że społeczność osiedla 
potrafiła się integrować, wspólnie 
bawić, modne były wspólne czyny 
społeczne. W ogóle ludzie byli bar-
dziej otwarci na innych.

Społeczność z lat sześćdziesią-
tych była zupełnie inna niż ta nawet 
z  lat siedemdziesiątych i później 
z  osiemdziesiątych. W  latach 
sześćdziesiątych do  spółdzielni 
wstępowali ludzie z własnej woli. 
Interesowali się życiem spółdzielni. 
Chcieli znać i respektowali zasady 
spółdzielcze. Później do spółdzielni 
napływali ludzie przypadkowi, z tzw. 
listy z urzędu miasta. Z wykwate-
rowań. Ani to nie było dobre dla 
spółdzielni, ani nieakceptowalne 
w wielu przypadkach przez samych 
tych ludzi, zmuszonych pozostawić 
swoje zrujnowane mieszkania komu-
nalne i dobrze znane rewiry miasta 
na rzecz nowych bloków spółdziel-
czych, zwykle na obrzeżach miasta. 
Tak pamiętam było z mieszkańca-
mi Czerwonego Rynku. Decyzja 
o  wyburzeniu starych kamienic 
i budowie w ich miejsce bloków 
budziła strach i niechęć ówczesnych 
mieszkańców tego rejonu. Sympaty-
ków spółdzielni z nich nie dało się 
zrobić. Staraliśmy się jednak, jako 
Zarząd, by  większość mieszkań 
trafiała do naszych członków. Sza-
cuję, że ok. 75% mieszkań dosta-
wali członkowie, a  tylko ok. 25% 
pozostawialiśmy na  wykwatero-
wania. Ale jak pyta Pani o wspól-
ne inicjatywy osiedlowe i  życie 
w osiedlu w tym czasie, to muszę 
powiedzieć, że było rzeczywiście 
całkiem inaczej. Wielką rolę odgry-
wała wspólna samopomoc. Ludzie 
mieli więcej czasu dla rodzin i zna-
jomych. Wspólnie się odwiedzali, 
bawili. Duży wpływ na propago-
wanie imprez kulturalnych miała 
też spółdzielnia i działania samego 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego 
(CZSBM), który przekazywał nam 
dużo informacji o ruchu spółdziel-
czym. Sam też byłem w naczelnych 
władzach Związku przez dwie 
kadencje, co  sprzyjało szerokim 
kontaktom w skali kraju i wymianie 
doświadczeń. Odbywało się wiele 
imprez dla dorosłych i  dla dzie-
ci. Działały domy kultury. Swoją 

działalność rozwijały różne sekcje 
tematyczne i artystyczne. Mieliśmy 
zespoły taneczne, w tym baletowy 
i chór. Dzieci mogły rozwijać swoje 
talenty w pracowniach plastycznych, 
modelarskich.

Mieliśmy też sukcesy w tym 
zakresie. Pamiętam, że nasz zespół 
baletowy wyjechał na  konkurs 
do Katowic. Tam zajęliśmy II miej-
sce w  eliminacjach krajowych. 
Ze  Spółdzielni wywodzą  się też 
„Pędziwiatry”, które zyskały uzna-
nie i w Polsce i zagranicą.

R.: – Mówił Pan o  roli 
Spółdzielni w tych działaniach. 
Na czym ona polegała?

S.W.: – Już w latach siedem-
dziesiątych przyjęliśmy, jako Zarząd, 
zasadę, że nie wprowadzamy polity-
ki do Spółdzielni, jesteśmy do dys-
pozycji członków i  to  im mamy 
przede wszystkim służyć. Później, 
jako prezes naczelny Spółdziel-
ni (od 1972 r. – dopisek redakcji) 
konsekwentnie to pielęgnowałem. 
By być bliżej potrzeb ludzi orga-
nizowałem okresowo wyjazdowe 
posiedzenia Zarządu na poszcze-
gólne osiedla. Nie mogę przy tym 
nie powiedzieć, że miałem szczęś-
cie do pracowników. To była zgrana 
grupa pracowników, którym chcia-
ło się pomagać ludziom. Zawsze 
mówiłem, że nie możemy traktować 
członka jak zwykłego petenta. I oni 
to rozumieli. Szczególną kopalnią 
pomysłów kulturalnych był mój 
współpracownik p. Zdzisław Orłow-
ski. Organizował różne spotkania, 
czy np. chodzenie w każdą rocznicę 
ze świecami pod pamiątkową tablicę 
w budynku, w którym wmurowany 
był kamień węgielny. To on był ini-
cjatorem spisania historii Spółdzielni 
i sporządzania kronik. Z „Bawełny” 
wywodzi się pomysł organizowania 
konkursu kronik, który został później 
przejęty też przez inne spółdzielnie. 
Swoją kronikę miał każdy utworzony 
przy naszej Spółdzielni dom kul-
tury. W domach kultury pracowali 
instruktorzy, którzy zatrudniani byli 
przez Spółdzielnię. Spółdzielnia 
każdego roku wydzielała z budżetu 
określoną pulę środków finansowych 
na te działania. Był to fundusz spo-
łeczno-wychowawczy.

R.: – W  latach siedem­
dziesiątych i  osiemdziesiątych 
Spółdzielnia utrzymywała też 
kontakty ze spółdzielnią miesz­
kaniową z NRD z Drezna. Proszę 
powiedzieć na czym ta współpraca 
polegała.

S.W.: – Była to wielopoziomo-
wa współpraca. Głównie polegała 
na wymianie pracowników. Nasze 
grupy konserwatorskie wyjeżdżały 
do NRD, tam podpatrywały sposób 
pracy niemieckich kolegów, sami 
też tam świadczyli odpłatnie swoje 
usługi. Niemcy szczególnie cenili 
naszych hydraulików, spawaczy. 
Z takich wojaży nasi pracownicy 

często przywozili narzędzia pracy, 
cenny nabytek dla naszych służb, 
bo u nas jeszcze takich nie było. 
Współpraca, choć w  niewielkim 
już stopniu, dotyczyła też wymiany 
wakacyjnej dzieciaków. Organizo-
wane były i u nas i za zachodnią 
granicą kolonie i  obozy. Patrząc 
zaś na ich budownictwo, to muszę 
powiedzieć, że było ono pod wie-
loma względami porównywalne 
z naszym. Ten sam metraż miesz-
kań, te same aranżacje. Może tylko, 
że nie było w Niemczech ślepych 
kuchni. Zagospodarowanie terenów 
było zaś u sąsiadów dużo lepsze. 
Tam mieszkańcy dbali o swoje tere-
ny. Do nas próbowaliśmy to prze-
nieść poprzez nakłanianie lokatorów 
do odpracowania paru godzin na rzecz 
Spółdzielni i poprawy zazielenienia 
terenów. Tam robili to dobrowolnie, 
a u nas potrzebne były inicjatywy 
ze strony administracji lub Zarządu.

R.: – Ale i  tak członkowie 
dawniej interesowali się bardziej 
losami i rozwojem Spółdzielni niż 
obecnie. Chętnie podejmowali 
pracę, np. w organach samorzą­
dowych Spółdzielni. Teraz kolejne 
wybory pokazują, że to zaintereso­
wanie jest znikome. Startują głów­
nie osoby, które od lat zaszczepio­
ną mają chęć do pracy dla innych. 
W tamtych czasach, niezależnie 
od Rady Nadzorczej, istniały jesz­
cze inne organy samorządowe, 
jak Rada Członków Oczekujących 
czy Społeczna Komisja Mieszka­
niowa. Może Pan nam powiedzieć 
czym się zajmowały?

S.W.: – W tym czasie większość 
ludzi jeszcze oczekiwała na miesz-
kania. Dla rozładowania tej napiętej 
sytuacji i rozeznania potrzeb dzia-
łały społeczne organa, w szeregach 
których byli sami zainteresowani. 
Rada Członków Oczekujących jest 
przy tym wymysłem „Bawełny”. 
To u nas, jako w pierwszej spół-
dzielni, powstała taka Rada. Spoty-
kaliśmy się, omawialiśmy sposoby 
rozdziału mieszkań. Prowadziliśmy 
pełną informację dla członków 
w tej sprawie. Komisja ds. Miesz-
kalnictwa badała sytuację bytową 
członków oczekujących, służyła 
im informacją i pomocą. Z człon-
kami oczekującymi organizowane 
były zebrania, na które przychodzi-
ło po 350 i więcej osób. Zebrania 
te organizowane były w Łódzkim 
Domu Kultury i  u Tramwajarzy. 
Wielkie organizacyjne wyzwania 
dla Spółdzielni. Dla członów była 
to zaś okazja zapoznania się ze Spół-
dzielnią, poznania zasad jej funk-
cjonowania jeszcze przed nabyciem 
mieszkania.

R.: – Jest jeszcze jedna szczyt­
na tradycja w naszej Spółdzielni. 
Budowaliśmy osiedla od podstaw 
i  pierwsze budynki w  danym 
osiedlu posiadają wmurowany akt 
erekcyjny. W jakiej atmosferze się 

to  odbywało? Kto uczestniczył 
w tej uroczystej chwili?

S.W.: – Pamiętam wmurowa-
nie takiego aktu pod budynkiem 
nr 4 na Widzewie Wschodzi przy 
ul. Bartoka. Na uroczystość przy-
jeżdżały najwyższe władze miasta. 
Sam akt zawierał listę osób pełnią-
cych najwyższe funkcje państwowe 
i lokalne w tym czasie. Na końcu 
tej listy był dopiero Generalny 
Wykonawca osiedla i władze Spół-
dzielni. Lista „zasłużonych” pod-
legała weryfikacji przez włodarza 
miasta. Nie mogliśmy więc wmu-
rować co się nam podobało. Jako 
ciekawostkę podam, że na tej liście 
miałem i ja, jako prezes, być wpi-
sany. Jednak władza mnie wykre-
śliła. Przez całe życie nie byłem 
do reprezentacji, ja byłem do pracy, 
ale i tak miałem szczęście spotykać 
życzliwych mi ludzi.

R.: – Czy lubi Pan oglądać 
swoje osiedla po latach?

S.W.: – Z  pewnością 
nie ma w tych blokowiskach dawne-
go ducha, ale wybudowane za mojej 
kadencji budynki spełniają swoją 
rolę dla mieszkańców. Z  pewną 
nostalgią wspominam tamte czasy, 
gdy wychodząc z żoną na niedzielny 
spacer mogłem prawie każdego tygo-
dnia obserwować zmiany w najbliż-
szym otoczeniu. Teraz, przynajmniej 
na osiedlu gdzie mieszkam (Zarzew 
– dopisek redakcji) wyczuwa  się 
stagnację, ale to też jest dobre dla 
mieszkańców. Jak wspominam spa-
cery przypomina mi się jeszcze jedno 

zdarzenie, które znowu podkreśla 
moje szczęście w życiu. Otóż, jednej 
niedzieli, w marcu 1977 bądź 1978 r. 
przeszedłem spacerkiem z Zarzewa 
na Widzew-Wschód. Tam w stanie 
surowym znajdował  się budynek, 
chyba nr 447. Postanowiłem opro-
wadzić po nim moją małżonkę. Podzi-
wialiśmy więc, bądź co bądź, moje 
dzieło, wchodziliśmy do kolejnych 
mieszkań, spacerowaliśmy po budo-
wie. Po powrocie do domu, jakieś dwie 
godziny po spacerze, dowiaduję się, 
że budynek runął. Całkiem się złożył. 
Jak się okazało, przy odwilży puścił 
beton łączący płyty. Blok zmiotło 
w jednej sekundzie z powierzchni 
ziemi. Na szczęście była to, jak powie-
działem, niedziela i nikomu nic się 
nie stało. Tak też z tymi budynkami 
bywało. Pośpiech i plany do wykona-
nia. A ja miałem po prostu szczęście.

R.: – Czy gdyby cofnąć lata 
podjąłby Pan tę samą drogę zawo­
dową?

S.W.: – Myślę, że tak. To były 
lata rozkwitu budownictwa. 
Czuło się, że nasza rzeczywistość się 
zmienia. I ja czułem, że do tego przy-
kładam palec.

R.: – Dziękując za rozmowę 
życzę dużo zdrowia i wiele radości 
z nadchodzących świąt.

S.W.: – Ja, z  okazji świąt, 
składam życzenia dla Zarządu, 
całej Spółdzielni i  jej członkom. 
Dalszego rozwoju i szczęśliwego 
Nowego Roku.

� Rozmawiała K.Sz.

Rozmowa z wieloletnim byłym prezesem RSM „Bawełna” p. Stefanem Wyszyńskim. 
Przedruk wywiadu z 36. numeru „Mojego Domu”, grudzień 2011 r.

MIAŁEM SZCZĘŚCIE DO LUDZI

Śp. Stefan Wyszyński – Z-ca Prezesa RSM „Bawełna” w latach 
1967–1972 następnie Prezes RSM „Bawełna” w latach 1972–1987

W czerwcu i na początku lipca 
z  głębokim smutkiem przy-
jęliśmy informacje o  śmier-
ci naszych społeczników, 
współtwórców historii RSM 
„Bawełna”, odznaczonych 
za działalność na rzecz naszej 
Spółdzielni Odznaką „Zasłu-
żony dla RSM „Bawełna”.
O  śp. Wiesławie Owczarek 
– członkini z  os. „Zbiorcza”, 

śp. Lucji Kasickiej – członkini 
z  os. „Żubardź” oraz byłym 
Prezesie RSM Bawełna z  lat 
70.–80. ub. wieku śp. Stefanie 
Wyszyńskim pisaliśmy krótko 
w poprzednim numerze. 
Nie zdążyliśmy otrząsnąć się 
z  żalu, gdy nadeszła kolej-
na przykra informacja. Dnia 
4 lipca zmarł po długiej cho-
robie p. Andrzej  Rudnicki – 

Wspomnienie o tych co odeszli
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Nie umiera ten,  
kto trwa  
w pamięci  
żywych.

Redakcja: – Panie przewod­
niczący, Widzew to  nie tylko 
dla Pana miejsce zamieszkania, 
ale i teren, który aktywnie Pan for­
muje, zmienia. Jak długo mieszka 
Pan na Widzewie?

Andrzejem Rudnickim: – 
Z Widzewem związane jest całe 
moje nastoletnie i dorosłe życie. Gdy 
miałem 13 lat z rodzicami wprowa-
dziliśmy się do bloku na Zarzewie, 
bloku wybudowanego przez RSM 
„Bawełna”.  Jako dorosły człowiek, 
już ze swoją  rodziną wyprowadzi-
łem się na Janów, także do budynku 
wzniesionego przez RSM „Baweł-
na”. I tak zaczęła się moja przygo-
da z tym osiedlem. Zawsze stara-
łem się nie przechodzić obojętnie 
wobec potrzeb ludzi tu zamieszka-
łych i patrząc z perspektywy czasu 
co nieco udało się mi osiągnąć dla 
tego miejsca.

R.: – Ile lat pracuje Pan spo­
łecznie dla mieszkańców osiedla 
Janów?

A.R.: – Trudno, tak na szyb-
ko, przeliczyć to na  konkretne lata, 
bo na początku moje działania sku-
piały się tylko na przekazywaniu 
moich opinii i  sugestii kolegom 
i  przyjaciołom, którzy aktywnie 
wówczas pracowali społecznie  
w  organach Spółdzielni. Potem 
za  ich namową, na grupie człon-
kowskiej, zostałem sam wybrany  
do Rady Osiedla „Sienkiewiczow-

skie”. I od tego czasu, mniej wię-
cej od 15 lat, stałem się aktywnym 
społecznikiem osiedlowym i spół-
dzielnianym.  Od  10 lat jestem 
przewodniczącym Rady Osied-
la „Sienkiewiczowskie”. W  tym 
okresie dzięki zaangażowaniu nas 
– działaczy udało się, z udziałem 
Miasta, oświetlić znaczną część ulicy 
Kmicica, wybudować kładkę nad 
„rurami” (chodzi o rury ciepłownicze 
stanowiące granicę między Janowem 
a Olechowem – dop. red.), oświetlić 
ją i utwardzić. Ale te i inne drobne 
inwestycje na osiedlu to dla mnie 

wciąż zbyt mało. Może powodem 
jest mały zakres uprawnień Rady 
Osiedla, która jest tylko organem 
doradczym dla władz spółdziel-
czych, a dla władz miasta organem, 
który przypomina im co powinni 
zrobić, a nie zrobili na osiedlach. 
Chciałbym zrobić jeszcze wiele nie 
tylko dla naszego Janowa, ale i dla 
całego Widzewa.

R.: – Jak obecnie można 
zyskać poparcie dla inicjatyw 
rozwoju naszego otoczenia? Czy 
znalazł Pan rozwiązanie i wyjście 
z tej niemocy do władz miasta?

A.R.: – Pierwsza poważniejsza 
okazja nadarzyła się ku temu w ubie-
głym roku. Władze Miasta, chcąc 
przekazać pewien zakres decyzji 
inwestycyjnych w ręce mieszkań-
ców Łodzi, wprowadziły program 
zwany Budżetem Obywatelskim. 
Ma on za zadanie wskazanie przez 
samych mieszkańców potrzeb-
nych dla nich i miasta inwestycji. 
Na naszych osiedlach jako priory-
tetowe widziałem od lat tworzenie 
parkingów. Czasy się bardzo zmie-
niły w porównaniu do poprzednich, 
chociażby do początku lat 90-tych, 
kiedy wprowadziłem się na Janów. 
Dziś dusimy się od natłoku samo-
chodów. Prawie każda rodzina 
ma  samochód, niektóre więcej. 
Widząc ogromne potrzeby miesz-
kańców naszego osiedla w zakresie 
braku miejsc postojowych, opra-

cowałem i zgłosiłem dwa projekty 
do Budżetu Obywatelskiego. Jeden 
dotyczył wybudowania parkingu dla 
samochodów osobowych między 
Biedronką a kortami tenisowymi 
TKKF Ogniska „Dzikusy”. Drugi 
projekt zakładał wybudowanie 
miejsc parkingowych wzdłuż ulicy 
Rocha Kowalskiego. Oba projek-
ty zostały zaakceptowane i weszły 
do zadań Budżetu Obywatelskie-
go najpierw na 2014 r. a następnie 
na 2015 r., ale nie zyskały poparcia 
wystarczającej liczby osób by mogły 
być realizowane, bowiem „silniejsi” 

byli  mieszkańcy Widzewa-Wscho-
du. Jest ich po prostu więcej.

R.: – Więc jeśli nie Budżet 
Obywatelski to  co  może przy­
czynić się do dalszego szybszego 
rozwoju Janowa?

A.R.: – Nadarza się  taka możli-
wość, że będę mógł zrobić zdecydo-
wanie więcej dla Janowa i Widzewa.  
Otrzymałem propozycję kandydo-
wania do  Rady Miejskiej z  listy 
Komitetu Wyborczego Wyborców  
„Bezpartyjna Łódź”. Komitet ten 
skupia w większości doświadczo-
nych działaczy samorządowych. 
Są to samorządowcy z terenu całej  
Łodzi, którzy już wcześniej wykaza-
li się prawdziwym zaangażowaniem 
w rozwiązywaniu spraw istotnych 
dla Łodzian, a nie tylko pięknymi 
hasłami na bilbordach wyborczych. 
Wracając przy tym do mojej wcześ-
niejszej myśli o budżecie obywa-
telskim jako radny starałbym się, 
aby budżet obywatelski nie był 
dzielony w skali dzielnic, ale w skali 
danego osiedla – jednostki pomoc-
niczej gminy. Aktywność społecz-
na, w takim zakresie, na naszym 
terenie jeszcze bardziej wzrośnie. 
Zlikwidowałbym również zadania 
ogólnomiejskie w Budżecie Oby-
watelskim, bo to winno być co roku 
uwzględniane w normalnym budże-
cie naszej Gminy.

R.: – A czy forma głosowania 
przy Budżecie Obywatelskim jest 
dobra?

A.R.: – Oczywiście. Jesteśmy 
otwartym społeczeństwem. Dużo 
głosów zostało oddanych inter-
netowo i  to  jest dobry kierunek. 
Dobrym również jest głosowanie 
bezpośrednio za pomocą papiero-
wych kart wyborczych, bowiem 
również znaczna część naszych 
mieszkańców jest przyzwyczajona 
do tej formy głosowania. Należało-
by więc każdemu do jego skrzynki 
pocztowej, za pośrednictwem admi-
nistracji osiedlowych, czy też admi-
nistratorów wspólnot dostarczyć 
te egzemplarze. I do tego ta zmiana, 
o której mówiłem wyżej, tzn. głoso-
wanie dotyczące zadań osiedlowych 
i rysują się nam zręby społeczeństwa 
obywatelskiego, istotnie zaintereso-
wanego swoim otoczeniem

R.: – Wspomniał Pan, że kan­
dyduje do Rady Miejskiej z komi­
tetu „Bezpartyjna Łódź”. Czym 
jest „Bezpartyjna Łódź”?

A.R.: – Jaka jest rzeczywistość 
w naszym mieście – każdy widzi. 
A  samorząd gminny, czyli Rada 
Miejska jest podzielona pomiędzy 
ugrupowania polityczne. Jest swo-
istym odzwierciedleniem naszego 
Parlamentu, z tym tylko wyjątkiem, 
że  ponieważ jesteśmy Miastem, 
to w naszych władzach miejskich 
nie ma PSL.

Na posiedzeniach Rady często 
dochodzi do kłótni, sprawy partyjne 

często biorą górę. Dlatego znacz-
na część aktywnych ludzi, którzy 
tworzą Rady Osiedli – jednostki 
pomocnicze Gminy, postanowiła 
to całkowicie zmienić. Bo samo-
rząd Gminy winien zajmować się 
nie polityką, ale działaniami, które 
są bliskie jej mieszkańcom. I dla-
tego powołano Komitet Wyborczy 
Wyborców  „Bezpartyjna Łódź”, 
zarejestrowano listy w większości 
okręgów i wytypowano ludzi odda-
nych sprawom ludzkim, łódzkim, 
miejskim, najbliższym miejscom 
zamieszkania. Nie  będzie w  ich 
działaniu – naszym działaniu – dużej 
polityki, tylko perspektywa rozwo-
ju miasta i  rozwiązywanie spraw 
najbliższych ludziom. Byliśmy 
pierwszym komitetem zarejestro-
wanym przez miejskiego komisarza 
wyborczego.

R.: – Pana działalność spo­
łeczna nie dotyczy tylko Janowa 
i jej mieszkańców. Czym jeszcze 
Pan się interesuje i w jakie dzia­
łania włącza?

A.R.: – Tak, od wielu lat jestem 
działaczem stowarzyszeń niepod-
ległościowych, a w szczególności 
tych, które skupiają rodziny, któ-
rych bliscy zostali zamordowania 
lub wywiezieni „na wschód” przez 
sowieckich oprawców. Opiekuję się 
społecznie ludźmi z tzw. „Rodziny 
katyńskiej” oraz Sybirakami. Ludzie 
ci są mi bardzo bliscy, chociaż ja sam 
nie doświadczyłem tej tragedii 
naszego narodu.

R.: – Czym zajmują się te Sto­
warzyszenia?

A.R.: – 20 lata temu w Łodzi 
powstała organizacja skupiająca 
krewnych i powinowatych pomor-
dowanych na Wschodzie polskich 
oficerów, urzędników, naukowców – 
Federacja Rodzin Katyńskich. Celem 
było ujawnienie prawdy nie tylko 
o zbrodni dokonanej 1940 r. przez 
sowieckich oprawców na  kilku-
dziesięciu tysiącach internowanych 
na wschód Polakach, ale również 
o  setkach tysięcy wywiezionych 
na wschód rodzinach tych zamor-
dowanych Polaków. Tysiące Sybira-
ków w stepach Kazachstanu umie-
rało z głodu i przepracowania tylko 
dlatego, że byli Polakami. Federacja 
za swój cel przyjęła propagowanie 
wiedzy na ten temat, przedstawia-
nie prawdy o tamtych wydarzeniach 
oraz pomoc osobom, których trage-
dia dotknęła.

R.: – Czy ta działalność może 
dawać satysfakcję, radość z tego 
co robicie?

A.R.: – Ależ oczywiście 
i  to ogromną. Najlepszą satysfak-
cją dla mnie jest szczery uśmiech 
lub prawdziwe łzy ludzi. W ubie-
głym roku zorganizowałem dla 
ponad 30 osób wyjazd do Bykowni 
pod Kijowem na polski cmentarz 
wojenny. Wśród uczestników byli 

synowie, córki i wnukowie zamor-
dowanych na Ukrainie, a w Bykowni 
pogrzebanych, Polaków. Tragedią 
jest to, że jedyną winą tych ludzi 
było to, że byli Polakami. Uśmiech 
był na ustach tych ludzi, gdy tam 
jechali, a prawdziwe łzy, gdy zoba-
czyli groby swoich najbliższych. 
Większość po raz pierwszy.

R.: – Ale satysfakcję daje też 
to, że Pana działalność jest dostrze­
gana. Za swoje zasługi otrzymał 
Pan kilkakrotnie odznaczenia.

A.R.: – Finansowych nagród 
nigdy nie chciałem otrzymywać 
ze względów etycznych, ale byłem 
wielokrotnie odznaczany medalami 
i krzyżami państwowymi. W lipcu 
2014 r. otrzymałem od Pana Prezy-
denta RP Bronisława Komorowskie-
go Srebrny Krzyż Zasługi za swoją 
działalność.

R.: –   Jakie byłyby plany Pana 
działań, gdyby został Pan wybrany 
do Rady m. Łodzi?

A.R.: – Dobrze, że mówimy 
o planach działań po wyborach, a nie 
pyta się Pani jakie są moje (nasze) 
plany wyborcze, gdyż wszystkie one 
są do siebie bardzo podobne. Każdy 
kandydat chce dobrze dla łodzian, 
wszyscy „kochają Łódź”, wszyscy 
chcą rozwiązywać problemy Łodzi  
i  jej mieszkańców. Ja  również 
w to się wpisuję, ale chcę mówić 
też o  konkretach. A jednym z nich 
jest dla mnie budowa na Widzewie 
całorocznego basenu z  prawdzi-
wego zdarzenia. Zrobię wszystko 
co w mojej mocy, żeby na Olechowie 
do końca 2016 r. rozpocząć budowę 
basenu dla wszystkich mieszkań-
ców Widzewa. Basen czynny byłby 
cały rok, a nie tylko, jak dotychczas, 
w okresie roku szkolnego. Uważam, 
że basen jest niezbędny i starszym 
mieszkańcom i młodzieży, w tym 
także tej spędzającej wakacje w mie-
ście. Zdaję sobie sprawę, że to trudne 
przedsięwzięcie, ale jako magister 
ekonomii budownictwa i  inwesty-
cji Uniwersytetu Łódzkiego wiem, 
że każda inwestycja powinna być 
poprzedzona rzetelnym projektem 
i wskazaniem źródeł finansowania 
inwestycji. W tym przypadku taki 
projekt musi zyskać akceptację Mini-
stra Sportu i Turystyki, co dałoby 
możliwość  dofinansowania z Fundu-
szu Rozwoju Kultury Fizycznej jak 
również pozytywną opinię Zarządu 
Województwa Łódzkiego, który 

odpowiedzialny jest za wdrażanie 
Regionalnych Programów Opera-
cyjnych na lata 2014–2020.

R.: – Dlaczego uważa Pan, 
że potrzebny mieszkańcom jest 
akurat basen a nie stadion lub 
korty tenisowe?

A.R.: – Dlatego, że z własne-
go doświadczenia wiem, że wysiłek 
w wodzie jest tym niezbędnym ele-
mentem kultury fizycznej współczes-
nego człowieka. Już przedszkolak, 
zamiast biegać, wiele godzin siedzi 
skulony przed komputerem i staje się 
powoli kaleką. Tych „kalek” przyby-
wa, gdyż zmiana stylu życia, która 
zaszła w ostatnich dziesięcioleciach, 
jest zabójcza szczególnie dla kręgo-
słupa. Już za kilka, kilkanaście lat, 
jeśli tego nie zmienimy, będziemy 
społeczeństwem inwalidów. Tak 
więc basen jest prewencją dla ludzi 
młodych, jak również elementem 
rehabilitacji dla osób starszych, któ-
rych będzie coraz więcej w naszym 
społeczeństwie.

R.: – Jak Pana społeczna 
działalność odbierana jest przez 
najbliższych? 

A.R.: – Rodzina jest dla mnie 
najważniejsza: żona, dwie córki 
i  od  niedawna zięć. Wszyscy 
wspierają mnie w  moich działa-
niach, za co jestem im wdzięczny 
i m.in. dla nich chcę podejmować 
kolejne inicjatywy. Z myślą o nich 
i moich przyszłych wnukach chcę 
zmieniać najbliższe otoczenie. 

R.: – Na  koniec, jakie jest 
Pana marzenie?

A.R.: – Będę może monotema-
tyczny, ale moim marzeniem jest 
widzewski basen, na który uczęsz-
czam z moimi wnukami, dla zdrowia 
ich i mojego. I to są moje marzenia.

R.: – Zatem co może spełnić 
to życzenie?

A.R.: – Warto zagłosować 
na  listę wyborców „Bezpartyjna 
Łódź”, gdzie oprócz mnie jest więcej 
ludzi aktywnych z naszego widzew-
skiego środowiska, którzy w swoich 
działaniach będą starać się promo-
wać dobre działanie. Idziemy grupą 
do tych wyborów. Nie konkurujemy 
między sobą. Przykładem jest nasza 
ulotka, na której wszyscy jesteśmy 
razem – zjednoczeni. I taka winna 
być cała nasza Łódź, taka powinna 
być nasza dzielnica, Widzew.

R.: Życzymy więc powodzenia 
� K.Sz. i I.G.

Rozmowa z Andrzejem Rudnickim – przewodniczącym Rady Osiedla „Sienkiewiczowskie”, 
kandydatem do Rady miasta Łodzi.

Przedruk wywiadu z 70. numeru „Mojego Domu”, październik 2014 r.

MOJE MIEJSCE NA ZIEMI

Śp. Andrzej Rudnicki – Z-ca Przewodniczącej Rady Nadzorczej 
i Przewodniczący Rady Osiedla „Sienkiewiczowskie” obecnej kadencji

Wspomnienie o tych co odeszli
Z-ca  Przewodniczącej Rady 
Nadzorczej i Przewodniczący 
Rady Osiedla „Sienkiewi-
czowskie” obecnej kadencji. 

Sylwetki śp. Stefana Wy-
szyńskiego i  śp. Andrzeja 
Rudnickiego wspominamy 
drukując zamieszczone w ar-
chiwalnych numerach n/Ga-
zety wywiady z Panami.
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Sprawami wraków zajmuje się zazwyczaj straż miejska.  
To ona pojazdy bez tablic lub porzucone  

usuwa z parkingów przy drogach publicznych,  
ze stref ruchu i zamieszkania.

Zgłaszanie awarii po godzinach pracy administracji: PRYM PPHU Grzelka and Grzelka Pogotowie Mieszkaniowe, tel. 42 640 41 05, 42 640 41 06, 601 880 504 oraz na iMieszkaniec.pl

Biuro Zarządu Spółdzielni i biura administracji osiedlowych czynne są od poniedziałku do piątku w godzinach 8:00–16:00.
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Kontakt z nami
Administracja osiedla „Słowiańskie”, 
tel. 42 670 99 78.
Kierownik administracji p. Piotr Su-
miński.
TECHNICY:
Bloki „100” Robert Wojtkiewicz, tel. 505 
150 847, e-mail: rwojtkiewicz@rsmbawelna.pl
Bloki „200” Michał Wójcik, tel. 501 463 261, 
e-mail: mwojcik@rsmbawelna.pl.
ADMINISTRATORZY:
Alina Kobus administrowane bloki: 105‑122, 
141, 142, tel. kom. 505 150 863, e-mail: ako-
bus@rsmbawelna.pl
Anna Winiarska-Kaźmierczak administrowa-
ne bloki: 100-103, 137‑139, 143‑143A-144, 201-
206 oraz zespół garaży przy bl. 100 oraz zespół 
garaży przy ul. Zakładowej, tel. 505 150 842, 
e-mail: awiniarskakazmierczak@rsmbawelna.pl
Wiesława Maślak administrowane budynki: 
145, 146, 151-160, 213-218A, tel. 505 150 840, 
e-mail: wmaslak@rsmbawelna.pl
Katarzyna Chrapowicka administrowane 
bloki: 125-135, 147-150, tel. 512 085 879, 
e‑mail: kchrapowicka@rsmbawelna.pl 
Katarzyna Spychała administrowane bloki: 
207-212, 219–233 , tel. 505 131 497, e-mail: 
kspychala@rsmbawelna.pl

Administracja osiedla „Sienkiewiczow-
skie”, tel. 42 670 66 64.
Kierownik osiedla p. Dominik Różycki
TECHNIK
Iwona Tomaszewska, tel. 505 150 848, 
e-mail: itomaszewska@rsmbawelna.pl.
ADMINISTRATORZY:
Sabina Cebula administrowane bloki: 16‑26, 
1 i  1a, 2, 51, 52, 53, 55, 57, 60, Wspólnoty 
Mieszkaniowe bl. 54, 56, 58, tel. kom. 505 150 
859, e-mail: scebula@rsmbawelna.pl
Izabela Rutkowska administrowane budynki 
10-15, 27-30, S1/2 do S11, Z1/1-7, Z2-1-7, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9 oraz budynek w Andrespolu. Tel. 505 
150 851, e-mail: irutkowska@rsmbawelna.pl

Administracja osiedla „ Zbiorcza”,  
tel. 42 674 89 49.
Kierownik osiedla p. Andrzej Jaroszczyk.
TECHNIK:
Sebastian Janaczyk, tel. 505 150 849, e-mail: 
sjanaczyk@rsmbawelna.pl
ADMINISTRATORZY:
Aleksandra Czekalska administrowane 
budynki: Zbiorcza 7, 8, 10, 12, 14, 15, 17, 19, 
21, 23, 25, Sarnia 4, Stylonowa 7, tel. kom. 505 
150 846, e-mail: aczekalska@rsmbawelna.pl
Joanna Witulska administrowane budynki: 
Górska 2, 4, 3/5, 7/9, Szczytowa 4/6, Raw-
ska 3, 7, Wilcza 2, Gołębia 1/3, 5,  tel. 501 463 
186, e-mail: jwitulska@rsmbawelna.pl
Kinga Kowalczyk administrowane budynki 
bl. 501 i 503, ul. A. Sacharowa 6/8, 10, 12, 24, 
26, 28, tel. 504 361 868, e-mail: kkowalczyk@
rsmbawelna.pl

Administracja osiedli „Żubardź” i „Koziny”, 
tel. 42 651 55 24.
Kierownik osiedla p. Aleksandra Marcin-
kowska-Wrońska.
TECHNIK DLA BUDYNKÓW OSIEDLA „ŻU-
BARDŹ”:
Jakub Paprocki, tel. 509 330 825, e-mail: 
jpaprocki@rsmbawelna.pl
TECHNIK BUDYNKÓW OSIEDLA „KOZINY”:
Jakub Olczak, tel. 505 150  853, e-mail: 
jaolczak@rsmbawelna.pl
ADMINISTRATORZY:
Jacek Piaseczny administrowane budynki: 
Gandhiego 3a, Tatarakowa 15, Lutomierska 
83/101, 103a, 105a, 109a, 111, Wrześnieńska 
67/69, 71/73, Sierakowskiego 1/5, ul. Kutrze-
by 3 i 10, Czarnkowska 9/13, tel. kom. 505 150 
862, e-mail: jpiaseczny@rsmbawelna.pl
Anna Adamiak administrowane bloki: Byd-
goska 25, 27/29, 35, 37, Lutomierska 156, 158, 
Uniejowska 1/3, 4, 4a, 6, Limanowskiego 168, 
Turoszowska 5, 16, dwa zespoły garaży przy 
ul. Bydgoskiej 25a i Powstańców Wielkopol-
skich 25, tel. 501 463 353, e-mail: aadamiak@
rsmbawelna.pl
Aneta Wyrowska administrowane budynki: 
ul. Klonowa 28/30, 32, 38, 40, Okrzei 30/36, 
40, 4/12, Długosza 1/5, Kasprzaka 11, 11a, 
1 Maja 76, 84/86, Więckowskiego 97, al. Włók-
niarzy 198, garaże przy al. 1  Maja  76 A, 
tel. 501 463 291, e-mail: awyrowska@rsmba-
welna.pl
Beata Kaźmierczak administrowane bu-
dynki: ul. Bydgoska 40, 42, 44, 46, Klonowa  
35/37, 41, ul.  Kasprzaka 60/62, Kasprzaka 
64a, 10, 28/34, Długosza 27, 29/31, Lorentza 8, 
Srebrzyńska 45,  tel. 509 807 333, e-mail: bka-
zmierczak@rsmbawelna.pl
CZYNSZE SPÓŁDZIELNI:
Beata Nykiel – czynsze os. Zbiorcza i os. Żu-
bardź, tel. 42 641 63  33, wew.  66, e-mail: 
bnykiel@rsmbawelna.pl
Olga Wyrzykowska – czynsze os. Słowiań-
skie, tel. 42 641 63 33, wew. 67, e-mail: oma-
lec@rsmbawelna.pl
Anna Andrzejewska – czynsze os. Koziny 
i Sienkiewiczowskie, tel. 42 641 63 33, wew. 33, 
e-mail: aandrzejewska@rsmbawelna.pl
Marzena Zaharan – windykacja, tel. 
42 641 63 33, w. 69, e-mail: mzaharan@
rsmbawelna.pl

Skąd biorą  się takie auta? 
Są to z reguły pojazdy uszko-
dzone, porzucone przez swo-

ich właścicieli, którzy przebywają 
za granicą lub po prostu nie posia-
dają wystarczających funduszy, 
by  je naprawić czy wręcz zezłomo-
wać. Mogą również należeć do osób, 
które zmarły i które albo nie miały 
spadkobierców, albo nie są oni zain-
teresowani bezużytecznym wrakiem.

Co zrobić w sytuacji, gdy smutny 
gruchot drażni nas za każdym razem, 
gdy bezskutecznie próbujemy zapar-
kować pod blokiem?

Przede wszystkim powinniśmy 
zgłosić tę  sprawę do Straży Miej-
skiej. Odpowiednie służby podejmą 
wówczas próby ustalenia właściciela 
auta. Gdy ten nie usunie samo-
chodu w  wyznaczonym terminie, 
jest  to dokonywane na  jego koszt. 

Jeśli jednak nie sposób namierzyć 
prawowitego właściciela, pojazd usu-
wany jest na koszt gminy. Następ-
nie, po  pół roku przechowywania 
go na strzeżonym parkingu, zostaje 
uznany za porzucony z zamiarem 
wyzbycia się i z mocy ustawy prze-
chodzi na własność miasta.

Potrzebę weryfikacji, czy dany 
pojazd można usunąć jako wrak, 
można zgłaszać w  następujący 
sposób: na numer telefonu Straży 
Miejskiej 986, drogą elektroniczną 
na adres specjalistyczny@strazmiej-
ska.lodz.pl lub na fejsbukowym profilu 
Straży Miejskiej.� I.G.

NIEPOTRZEBNE SAMOCHODY NIEPOTRZEBNE SAMOCHODY 
zalegają na osiedlachzalegają na osiedlach
Często spotykamy na naszych ulicach samochody, Często spotykamy na naszych ulicach samochody, 
które sprawiają wrażenie niechcianych i zapomnia-które sprawiają wrażenie niechcianych i zapomnia-
nych. Bez powietrza w kołach, zżerane przez rdzę nych. Bez powietrza w kołach, zżerane przez rdzę 
i „wrastające” w ziemię oraz pobliską zieleń, i „wrastające” w ziemię oraz pobliską zieleń, 
nie tylko straszą swoim wyglądem, ale zajmują nie tylko straszą swoim wyglądem, ale zajmują 
także, tak potrzebne wszystkim, miejsca parkin-także, tak potrzebne wszystkim, miejsca parkin-
gowe.gowe.

Trudno nie zauważyć, że pogody 
w ostatnich latach znacznie odbie-
gają od  tych, do których byliśmy 
przyzwyczajeni. I  jak alarmują 
naukowcy do wysokich temperatur 
musimy już się przyzwyczajać. Fale 
upałów będą przychodzić do nas 
coraz częściej. Prognozy wskazują, 
że do 2050 r. czas trwania upałów 
wydłuży się dwukrotnie.
	 Jak więc postępować by obniżyć 
temperaturę w naszych domach. 
Część z Państwa powie zapewne, 
że poprzez montaże klimatyzato-
rów, na które o zgody coraz częś-
ciej mieszkańcy występują. Mnie 
tym razem chodzi jednak o bardziej 

naturalne sposoby na  radzenie 
sobie z upałem.

Pamiętajmy, by w upalne dni 
zamykać okna i opuszczać rolety 
lub zaciągać zasłony, żeby gorące 
powietrze nie przedostawało  się 
do wnętrz. Otwierajmy i odsłaniajmy 
okna wieczorem lub nocą. By łatwiej 
zasypiać podczas upałów wyłączmy 
jak najwięcej urządzeń elektrycz-
nych, by nie emitowały dodatkowo 
ciepła.� K.Sz.

Jak przetrzymać upały?Jak przetrzymać upały?

Pożary na Kozinach

W  dniach 26–28 czerwca 2024  r. 
w budynku przy ul. Lorentza 8 Straż 
Pożarna przeprowadzała ćwiczenia jed-
nostki gaśniczej. Ćwiczenia polegały 
na rozpoznaniu możliwości dojazdu 
do obiektu oraz czasu dotarcia na miej-
sce wozu strażackiego. Sprawdzano 
sposób parkowania samochodów pod 
blokiem i  dostęp służb do  samego 
budynku. W kolejnych dniach ćwiczeń 
„gaszono” symulowany pożar komórki 
lokatorskiej w piwnicy budynku i ćwi-
czebny pożar mieszkania. Przy tej 
okazji sprawdzano możliwości tak-
tyczne przeprowadzenia ewakuacji 
z budynku oraz rozwinięcia linii gaś-
niczej po klatce schodowej.

Wszystkie te działania przebiegły 
sprawnie i bez zakłóceń. Mieszkańcy 
pytani po czasie jak oceniają ćwiczenia 
nawet nie potrafili powiedzieć czy się 
odbyły, choć o ich planowaniu admini-
strator budynku mieszkańców zawia-
domił poprzez ogłoszenie na klatkach 
schodowych.

� K.Sz.

Spokojnie tylko symulowane 
przez Straż Pożarną.

M ieszkając w  dużych sku-
piskach ludzkich często 
jesteśmy narażeni na  to, 

że naszymi sąsiadami będą nie tylko 
inni lokatorzy, ale także mało sympa-
tyczne insekty. Wędrujące od mieszka-
nia do mieszkania, wybierając kanały 
wentylacyjne lub rury kanalizacyjne, 
nie zważają na  to  czy mieszkamy 
na pierwszym czy na siódmym piętrze. 
Prusaki i karaluchy są w stanie opano-
wać cały blok. Szukają miejsc, w któ-
rych będą miały łatwy dostęp do poży-
wienia i ciepłe warunki do bytowania. 
Szczególnie upodobują sobie nasze 
kuchnie, bo znajdują w nich nie tylko 
dostęp do okruszków i resztek jedzenia 
pozostawionych na blacie, ale także 
zapomniane drobinki, zalegające 
pod szafkami i w zakamarkach mebli 
oraz istne Eldorado, czyli nasz kosz 
ze śmieciami.

Na żer wychodzą nocą, a na gorą-
cym uczynku łatwo je przyłapać zapa-
lając światło. Zobaczymy wówczas 
jak szybko uciekają do swoich schro-
nisk, szpar, miejsc pod listwami pod-
łogowymi i zakątków niewidocznych 
na pierwszy rzut oka.

Skąd niechciani domownicy 
biorą się w naszych czterech ścianach? 
Odpowiedzi jest wiele.

Mogą do nas trafić ze zsypu, śmiet-
nika lub piwnicy. Mogą przywędrować 
z pobliskiej restauracji czy sklepu zoo-
logicznego. Możemy je nieświadomie 
przynieść w starych meblach. Mogą też 
zagnieździć się u sąsiada, który nie dba 
o czystość i porządek, a stamtąd ruszyć 
dalej, zwiększając po drodze swoją 
populację.

Czy powinniśmy się bać nawiedza-
jących nas robali? Z pewnością należy 
na nie uważać i dążyć do jak najszyb-
szego pozbycia się ich. Są one bowiem 
roznosicielami wielu drobnoustrojów 
chorobotwórczych, bakterii, wirusów, 
grzybów, pierwotniaków i pasożytów. 
Mogą również powodować alergie.

Jak zatem pożegnać tych niemiłych 
gości?

Najskuteczniejsze z  pewnością 
okaże się przeprowadzenie dezynsek-
cji w całym bloku. Niezwykle ważne 
jest też to, by w rozwiązanie problemu 
zaangażowali się wszyscy lokatorzy, 
umożliwiając wykonanie niezbędnych 
czynności w swoich lokalach.

A  jakie indywidualne działania 
może podjąć każdy z  nas? Przede 
wszystkim nie pozostawiajmy na sto-
łach i blatach resztek jedzenia. Pro-
dukty żywnościowe przechowujmy 
w zamkniętych pojemnikach. Dokład-
nie sprzątajmy mieszkanie, zwłaszcza 
po posiłkach i nie omijajmy przy tym 
kątów i luk pod meblami. Regularnie 
wynośmy śmieci, zwłaszcza wieczo-
rem, by nie wabiły uciążliwych stwo-
rzeń.

Dobrze jest mieć w domu jakieś 
zwierzątko, jednak niekoniecznie takie 
z kilkoma parami odnóży, pancerzem 
i czułkami. Brrrr…

� I.G.
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Wakacje w mieście nie muszą być nudne. Dziś prezentujemy  
wydarzenia dedykowane nie tylko młodszej społeczności naszego miasta.  
Drogi czytelniku masz chęć na koncert w Altanie,  
a może film w plenerze?
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w przygotowaniu

do 1 korekty

gotowa do 1 kor

Drogi Mieszkańcu!
Już teraz złóż wniosek o nadanie loginu i hasła do eBOK.

Adres strony do Elektronicznego Biura 
Obsługi Klienta eBOK: 
http://www.ebok.rsmbawelna.pl

eBOK to serwis, który zapewnia dostęp do sald rozliczeń 
czynszowych lokalu i jest dostępny dla użytkowników 
przez 24 godziny na dobę, 7 dni w tygodniu.

Rejestracja do serwisu odbywa się na wniosek 
członka złożony w sekretariacie Spółdzielni 
lub administracji osiedla, bądź przesłany na adres e-mail: 
poczta@rsmbawelna.pl

Wygodnie dodawaj zgłoszenia dotyczące usterek 
i spraw bieżących, ze smartfona lub komputera 

oraz bądź na bieżąco z ich postępem.

Otrzymuj powiadomienia w smartfonie, e-mail 
lub SMS o istotnych sprawach dotyczących 

Twojego mieszkania np. przerwie w dostawie 
prądu, wody i inne.

Załóż konto na rsmbawelna.imieszkaniec.pl

Ściągnij na swój telefon aplikację
Elektroniczny system obsługi mieszkańca

Szczegółowy sposób uruchomienia aplikacji znajdziecie 
Państwo na tablicy ogłoszeń w swojej klatce schodowej.

Zarejestruj się  
przez internet!

OBEJRZYJ  
FILM 

W PLENERZE!
Letnie koncerty Letnie koncerty 
w Altaniew Altanie

L etni Festiwal Filmowy TME Polówka już 
po raz 17-sty dostarcza rozrywki miesz-
kańcom Łodzi. Projekcje zlokalizowane 

w  30 różnych lokalizacjach rozpoczęły się 
30 czerwca i potrwają do końca września, pre-
zentując 170 filmów o bardzo zróżnicowanej 
tematyce. Znajdziemy tu zarówno kino niszowe, 
jak i wielkie hollywoodzkie produkcje. Będą 
i nasze ukochane klasyki i nowości. Program 
festiwalu podzielono na sekcje, z których każda 
przydzielony ma motyw przewodni.

W sierpniu do obejrzenia m.in.: „Pamięt-
nik”, „Filip”, „Thelma i Luoise”, „Wonka”, „Dun-
kierka”, „Twój Vincent”, „Wilk z  Wall Street”, 

„Rejs”, „Wejście smoka”, „Mamma Mia”, „Infil-
tracja”, „Blade Runner 2049”, „Vabank”, „Kos”, 
„Cztery wesela i pogrzeb”, „Bridget Jones 3”, 
„Bohemian Rhapsody”, „Green Book”, „Bękarty 
wojny”, „Joker”.

Seanse rozpoczynają się po 21-wszej, czyli 
po zmroku, a wstęp jest zawsze bezpłatny.

Niektóre wydarzenia mogą zostać odwo-
łane z powodu warunków pogodowych, a infor-
macje o tym będą dostępne w mediach spo-
łecznościowych i na stronie www.polowka.com 

Tam również znajdziemy szczegółowy pro-
gram filmowy wraz z podanymi lokalizacjami.

� I.G.

P ark Źródliska zaprasza, nie tylko melo-
manów, na letnie koncerty w Altanie. 
Formuła tych koncertów jest dobrze 

znana mieszkańcom Łodzi. Co roku niedzielne 
widowiska skupiają szerokie grono łodzian.

Koncerty w  tym roku odbywają się, 
począwszy od 7 lipca, w  każdą niedzielę 
od godz. 17.00. Udział w koncercie jest bez-
płatny. W tegorocznym harmonogramie prze-
widziano kolejno koncerty pod wiele mówią-
cymi tytułami: Wakacyjny opeRaj, Podróż 

do Nowego Orleanu, Kalejdoskop polskiej 
piosenki, Sopranowe lato, Klasycznie i rozryw-
kowo, Melodie dużego ekranu, Powoli Molly – 
fragmenty z autorskiego musicalu, Muzyka 
z żydowskiej skarbnicy.

Występujący w altanie artyści i piękne oko-
liczności przyrody parku czynią każdy koncert 
niezapomnianym i wyjątkowym.

Zachęcamy do odwiedzenia parku i udziału 
w koncertach.

� K.Sz.

http://www.polowka.com


BARAN 21 III ­ 20 IV
Okaż wreszcie serce komuś, 
kto na to naprawdę zasługuje. 
Będzie to oczekiwana rekom-
pensata za Twoje niesprawiedliwe dotąd 
oceny i pomyłki. Inaczej przegrasz wielką 
sprawę. W tym miesiącu możesz też liczyć 
na poklask, ale i na krecią robotę zawist-
nych spod znaku Strzelca. Działaj więc 
rozważnie!
BYK 21 IV ­ 21 V
Czas skomplikowanych decy-
zji. Trzeba będzie dobrze 
liczyć, żeby wszystko zała-
twić bez strat czy kłopotów. A będzie 
to miesiąc wydatków niestety. Ale również 
dni dobrych wieści. Otrzymana wiadomość 
od Koziorożca może Ci otworzyć oczy 
na sprawy, o których zdawało się, że wiesz 
wszystko…

BLIŹNIĘTA 22 V ­ 20 VI
Skoncentruj się na najważ-
niejszych sprawach, bo ina-
czej możesz nie zapanować 
nad całością. Wreszcie zbliża się okres 
wytchnienia i czas relaksu. Jeszcze tylko 
jeden wysiłek, by zakończyć sprawy roz-
poczęte i możesz spokojnie poddać się 
leniuchowaniu. Unikaj krańcowych reakcji 
w kontaktach z Rybami.
RAK 21 VI ­ 22 VII
Jeśli możesz, to wystrzegaj się 
w początkach miesiąca wszel-
kich transakcji finansowych, 
bowiem prawdopodobieństwo porażki 
jest bardzo duże. Druga połowa miesiąca 
już będzie udana, tak w sprawach pie-
niędzy, jak i uczuć. Na horyzoncie nowa, 
romantyczna znajomość. Intuicja wskaże 
Ci Pannę?

LEW 23 VII ­ 22 VIII
Tydzień zapowiada się dosyć 
wesoło. Z towarzyskich spraw 
może wyłonić się jakaś przy-
goda miłosna. Postaraj się trochę urozmai-
cić swój sposób zachowania, ubierania się 
i myślenia. Dobrym towarzyszem zabawy 
będzie atrakcyjny Baran. Podczas spotkania 
nie nadużywaj alkoholu. 

PANNA 23 VIII ­ 22 IX
Najwyższy czas dokonać 
bilansu swoich finansów. 
Nie jest tak źle, jak myślisz, 
ale o większej fortunie też warto pomarzyć. 
Nareszcie, zamiast wątpliwości, pojawi się 
zaufanie. To, co zaczęte zostało miesiąc 
temu, zaczyna się toczyć sprzyjającym 
Ci rytmem. Sprzyja Ci również Wodnik.

WAGA 23 IX ­ 23 X
Nie daj się sprowokować. Ktoś 
świadomie będzie chciał zagrać 
Ci na nerwach i wyprowadzić 
Cię z równowagi. W pracy, w biznesie jest 
teraz konieczna Twoja obecność i przy-
tomność umysłu. Wakacyjne rozprężenie 
nie może dotyczyć Ciebie i Twojej firmy. 
W czasie weekendu z Bykiem zapomnij 
o interesach.
SKORPION 24 X ­ 21 XI
Twoje zainteresowania towa-
rzyskie poszerzają się. Wszę-
dzie chcesz być, szkopuł 
w tym, że nie starcza Ci czasu. Zasta-
nów się, czy Twoja organizacja czasu jest 
najlepsza. Jeśli nie – zmień ją. Ktoś z bli-
skich przyjaciół liczy na Twoją pomoc 
w pewnej sprawie. Nie zawiedź go. Pamię-
taj o Bliźniętach.

STRZELEC 22 XI ­ 21 XII 
Niepokojący miesiąc. Coś 
ważnego się zdarzy. Jeśli 
nie już teraz, to za kilka dni. 
Miej wyostrzoną uwagę, by w każdej chwili 
móc się włączyć do działania. Czy to na polu 
prywatnym, czy też zawodowym staraj się 
dobrze rozróżnić drobne nowinki od poważ-
niejszych wieści. Przyniesie je Skorpion. 

KOZIOROŻEC 22 XII ­ 19 I
Nie narzekaj wciąż na pogodę. 
Albo że za gorąco, albo 
że pada. Wciąż coś Ci się 
nie podoba. Czy to rzeczywiście takie 
ważne, jaka jest aura? Jest lato i wakacje 
– ciesz się tym i postaraj się o odrobinę 
dobrego humoru! Czy pewna sympatyczna 
Waga została przez Ciebie zauważona?

WODNIK 20 I ­ 18 II
Tydzień dla sumiennych 
i punktualnych. Jeśli umó-
wisz się na jakiś konkretny ter-
min to pamiętaj, żeby go dotrzymać. Nawet 
jeśli wiesz, że nic specjalnego nie załatwisz. 
Ale słowo się rzekło. I to właśnie będzie 
najważniejsze. Ta opinia pomoże Ci w przy-
szłości. Rak już teraz Cię pochwali.

RYBY 19 II ­ 20 III
Jakieś nieporozumienie, 
które teraz wyniknie na dość 
poważnym tle, nie będzie 
wcale takie groźne, a powody poważne 
tylko z pozoru. Szybko zorientujesz się, 
że wszystko można łatwo naprawić. Minie 
jak letnia burza… Chyba, że Lew znowu 
będzie Ci przeszkadzać… 

HOROSKOP NA S IERPIEŃ

***
Rozmowa dwóch kumpli:
– Powiedz mi, kto cię poznał z twoją żoną?
– To był przypadek, nawet nie ma kogo winić.

***
Zapytano kiedyś Alberta Einsteina, co sądzi o kobiecym bólu 
głowy:
– Wszystko jest względne – odpowiedział uczony. – W jed-
nym łóżku głowa boli, w innym już nie.

NAPOJE ORZEŹWIAJĄCE… Z IMBIREM

Rozerwij się!8

Jeśli ktoś myśli że imbir 
winno się pić tylko jesienią 

czy zimą na rozgrzanie to jest 
w błędzie.

Letnie orzeźwienie dają 
bowiem także napoje z dodat-
kiem imbiru. Napoje z imbirem 
to doskonały sposób na ochło-
dzenie się w gorące letnie dni. 
Imbir nie tylko dodaje napojom 
wyjątkowego smaku, ale rów-
nież ma wiele korzystnych 
właściwości zdrowotnych.

Proponowana przez nas imbi-
rowa lemoniada z malinami 
to orzeźwiający napój, który 
podbije Twoje podniebienie.

IMBIROWA IMBIROWA 
LEMONIADA LEMONIADA 
Z MALINAMIZ MALINAMI

Aby go przygotować, 
potrzebujesz: 

 ■ sok z 2 cytryn,
 ■ 1 łyżka startego świeżego imbiru,
 ■ 1 szklankę świeżych a jeszcze 

lepiej mrożonych malin,
 ■ 3–4 łyżki cukru lub dowolnego 

słodzika,

 ■ 1,5 l wody gazowanej.

W średniej misce wymieszaj sok 
z cytryn, starty imbir, maliny, cukier 
lub słodzik. Dodaj wodę gazowaną 
i delikatnie wymieszaj. Podawaj schło-
dzona z kostkami lodu. 
 Smacznego 
 K.Sz.

Bałtyk Bałtyk 
mniej znanymniej znany
Każdy mieszkaniec Polski wie, czym jest Morze Bałtyckie. Cieka-
wostki na temat tego akwenu mogą jednak zaskoczyć niejednego. 
Oto Bałtyk mniej znany, a zarazem niezwykły.

Bałtyk był kiedyś jeziorem.  Doszło do tego, gdy nie miał połączenia z Morzem 
Północnym. Taka sytuacja może się powtórzyć w przyszłości. Wówczas Morze 
Bałtyckie byłoby największym jeziorem na świecie. Na razie ten tytuł przysługuje 
Morzu Kaspijskiemu. Wbrew nazwie jest ono bowiem jeziorem.

Morze Bałtyckie jest usiane tysiącami wysp.  Wśród nich znajdują się prawdziwe 
perły, oferujące piękne plaże, wspaniałą roślinność i dziewicze widoki. Polacy 
najlepiej znają wyspy Wolin i Uznam. Warte uwagi są też Gotlandia, Bornholm 
i Karsibór.

Bałtyk jest bardzo mało słony.  Średnie zasolenie Morza Bałtyckiego wynosi tylko 
7 promili (0,7%). To kilkakrotnie mniej niż w oceanach. W niektórych częściach 
Bałtyku – np. Zatoce Botnickiej – zasolenie spada do rekordowo niskiego poziomu 
wynoszącego tylko 1–2 promile. Na tak niskie zasolenie Bałtyku wpływ ma przede 
wszystkim duża ilość docierającej do niego słodkiej wody i malejąca ilość wlewów 
wody słonej z Morza Północnego.

Na Bałtyku występują sztormy.  Średnia liczba dni z wiatrem sztormowym to ok. 45 
w roku w części zachodniej, 55 w części środkowej i 48 w części wschodniej 
naszego morza. Najwięcej bałtyckich sztormów powstaje w półroczu chłodnym, 
czyli od października do marca. Przy czym największą częstotliwość tych zjawisk 
notuje się w listopadzie, styczniu i marcu.

Dostęp do Bałtyku ma 9 państw:  oprócz Polski, Litwa, Łotwa, Estonia, część Rosji, 
Finlandia, Szwecja, Dania i część Niemiec.  Źródło: internet


